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; Głos sumienia, ` 
W Antwerpii (*) przed laty, powiada 

Krombek, słuchał pewien Pan znakomity 

- kazania, które mu się nadzwyczay podo- 
` bało. - Kaznodzieia, miedzy innemi, mó- 


przypomnieć sobie nie iesteśmy w stanie. 


I to to właściwie było, co owego słu- 
 chacza -naybardzićy cieszyło; a to dla 


tego, bo poczuwał się do taiemnego grze- 
is chu, - którego, mimo. nieustannych zgryzot 


- dalece, że śmierć i piekłonietak strasznemi 
wydawały. mu się, iako onego. wyznanie. 
- Skoro tylko powyższą posłyszał naukę, 


tém, aby nazawsze utracił pamięć grze- 
chu owego. Wylał się więc na wszelką 
 rozpustę, ażeby nieiako stare złe no- 
wemi występkami przywalił. Ale nic to. 
nie pomogło, bo głos sumienia ieszcze 
bardzićy się odzywał. Udał się zatem 
> ma podróże, zwiedził wiele kraiów Eu- 
|. ropy, i widział i przypatrywał się wszy= 
_ -stkiemu, co było do widzenia; ;ale pomimo 


©) Miasto w Niderlandach. 


sumienia, nikomu nie śmiał odkryć; tak 


zaczął wszelkiemi siłami pracować nad 


Módl się i pracuy, a będziesz szczęśliwym. 


Leszno. — : Niedziela druga Postu, dnia 20. Lutego 1842. 
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tak wielkićy rozmaitości, pozostała mu 
pamięć popełnionćy zbrodni. Z/miarko-- 
wawszy to nakoniec, osiadł na nowo 
w Antwerpii i oddał się głębokim naukom. 
Ale i to nic nie pomagało. Wówczas 
"znowu  zakołatała do serca iego myśl 
chrześciańska. Słyszał, ze grzechy mo- 
_ gą także być odpuszczone drogą Zalu, 
pokuty i dobrych uczynków; i chwycił 
się tego środka z równym zapałem i gor- . 

liwością. Modliť się<po całych nocach, 
pościł często i długo, i przyczyniał sobie 
jeszcze ostrzeyszych umartwień, rozda- 
wał obfite iałmużny i opiekował się nie= 
Szczęśiiwymi. Przecie przytóm wszy= 
stkiem nie mógł znaleść pokoiu ; sumienie 
zawsze do mego wołało: »i iedno trzeba - 
zrobić i drugiego nie opuszczać“ Aby 
się raz pozbyć tych mąk, z rozpaczy po- 
stanowił życie sobie odebrać. Wybiera. 
, tedy naylepsze pistolety, siada do.powozu 
i iedzie do swoiego wieyskiego pałacy- 
ku, aby przywiódł swóy zamysł do skutku. 
Ależ przed iego powozem postęptie sta- 
rzec ubogo przybrany. Doieżdźa go, a 
przypatruiąe się mu, poznaie w nim Ka- . 
płana, którego uprzeyma prostota mu się 
spodobała. IKaże wstrzymać konie i prosi 
go, aby z nim siadł. Zakonnik był bar- 
dzo rozmowny; mówią o rozmaitych rze< 
czach, a w końcu przychodzą na religiyne 
ORA 855 08 
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zaburzenia, które. wówczas w Niderlan= 
dach wrzały, q było to w 17. wieku. Tu 
dopiero zaczął się Kapłan rozwodzić nad 
własnościami i zaletami prawdziwego ka- 
- tolickiego Kościoła; wychwalał iego pełne 
łask obrządki, Sakramenta święte; a 


w szczególności, iako naywiększe dobro". 


dzieystwo, Sakrament pokuty, czyli spo- 
wiedź. „Cóżby pozostawało grzesznikowi,” 
mówił, „cóżby go mogło uratować od 
zguby, gdyby nie było sakraimentalney spo- 


wiedzi iako iedynego i ostatniego środka - 
Nate słowa zerwał się na- 


zbawienia?! 
gle ów Pan, iak gdyby w ranę urażony, 
i cały gniewem zapłonął. »Co gadasz, 
Qycze? znasz mnie? zkąd mnie znasz %- 
Zakonnik zadziwiony, prosił o przeba- 


- ezenie. „Nigdy,“ zapewniał, „nie miałem -> 


` szezęścia znać Pana; com w gadatliwości 
wymówił, stało: się to według zwyczaiu 
ludzkiego, że kazdy chętnie o swoićm 
rozprawia rzemiośle. Gdybyś zresztą Pan 
miał co na sumieniu i ządał moićy rady, 
' jestem na rozkazy. = »Alekiędy ia włam 
śnie,“ zawołał ów. w zamieszaniu rozdra” 
nionego umysłu, »niecheę się spowiadać? 
Duchowny zaczął: więc: z inąćy: strony:; 
„przeciez, mówił, „inne ieszcze sąśrod= 
ki. Oehłonąwszy ów. Pan nieco ze swego 
przerażenia, uchwycił go za słówko iw za- 
ufaniu obiecał: poddać się naysurowszóćy 
pokucie, byłe tylko obyło: się. bez spo= 
wiedzi. 
musiał pozostać, « szedł wieczór na we- 
sołych rozmowach, które do późnćy nocy 
trwały, Tu iuż gospodarz nie chciał 
puścić. gościa swego na spoczynek, pókiby 
mu nie wyiawił : owych: innych środków. 
Fen radził mu, aby tóy nocy ; ieszcze 
godzinkę strawił pa modlitwie, wzbudził 
i-ożywił wssohie. ufność w Boga, a, po- 
któr „pilnie: roztwząsnął swoie sumienie, 
nie dla tege, aby się miał. spowiadać; 
-tylko, aby przed Bogiem zeskruchą każdą 


Przybyli do zamku, zakonnik 


„rozpomniał sobie nieprawość, oby da- 
léy pozostawało do zrobienia, tém. na- 


stępuiącego dnia obiecał go pocieszyć. ` 


Ledwo świtać zaczęło, iuż ów Pan pukał 


“do swego gościa. »Coś mi, oycze,ć rzekł, 
„nakazał, tom suniennie wypełnił; cóż 


teraz?% „Na teraz nie więcey,” odpowie- 
dział Kapłan, „tylko wynidźmy sobie do 
ogrodu na przechadzkę.* Wyszli, a sta- 


rzec zuprzeymą a poważną twarzą za 


pytał go głosem czułóy troskliwości: „Liżóy 
teraz Panu?” — „Nie, 4 -odpowiedział 


tenże, »dotąd nie!“— „Boś sobie Pan może 


przy roztrząsaniu sumienia tego lub owego 


nie przypomniał? Czy też tę okoliczność 


miałeś na uwadze? albo tę?” I w taki 
sposób oszczędzaiąc draźliwe uczucie, po= 


czął powoli Kapłan przechodzić cały sze- 
reg błędów ludzkich z ostroźną grzecznó= 


ścią; przeszedł aż do nayczarnieyszych 
i nayskrytszych; i właśnie, gdy dotknął 
_iednóy takićy obydnćy zdrożności, zmie- 


szał się mocno trwożący się grzesznik 


zakrył twarz swoię. „Tò; to oycze, ec + 
teraz wyrzekł,ć zawołał ziękieńńy »toć t 


jest to okropne, całą naturę oburzaiące, 

przeklęte, którego ia spowiadać się nie 
chcę i nie mogę.“ Na to rzekł starzec — 
ze łzami woku: „Nie móy Panie, nie! 
pociesz się, iuż się spowiadałeś. Odtąd 
już o tém między nami wzmianki me 
będzie. Mozesz ieszcze teraz dodać toj 
co. myślisz, że iest potrzebne, 2 potém 


zakończymy tę Spowiedź właściwą ióy 


formą.” Ptak się stało. I pogodził się 
ów Pan z Bogiem i swóióm sumieniem 
Pokóy i wesołóść wróciły. do iega tak 
długo trwożącćy. się duszy, przeszły ćmy 
nocne, a'dzień łaski zaiaśniał dła niego. ++ 
Nie zgubiony ieszcze człowiek, którego 


sumienie nie milczy, ałe »liski zatracenia 
ten, co ie uśpić ugiłuie,. choć nigdy nie 
zdoła. o a sa 5 
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Trzy rzeczy do pilnćy rozwagi. 
- Święty Bernard trzy następuiące py 


tania podaie Ohrześcianom do pilnego roż=- 


 ważania: zém byłeś dawniśy? (Czóm 
teraz iesteś? Czóm kiedyś będziesz? Na 
pierwsze pytanie: czem byłeś dawnicy? 
„ odpowiedzieć musisz: dawniey byłem bru- 
dna ziemią; na drugie: czóm teraz iesteś ? 
` trzeba rzec: teraz iestem naczyniem nie= 
`- €zystości; a na trzecie pytanie: czóm 
kiedyś będziesz? grób:ci odpowie: stanę 
się pokarmem robactwa. Człowiecze chrze- 
ściański! pilnie rozważay te trzy pyta- 
- nia i odpówiedzie na nie, a zrzucisź z sie- 


na ly aa 
ŁE U 


 wzgardzisz ziemią, a poszukasz nieba; 
_ strzedzsię będziesz grzechu, aćwiczyćSię. 
o w cnocie. 
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— O wodnéy puchlinie. 
Niektóre lekarstwa na wodną! 
© 5 puchlinę zaskórną: 5 > 
Puchlina, która powstała z zaziębienia 

w powietrzu: zżanónt, i. Wilgoinćm ,. albo 
od zimnego napoiu po upale, i nie dawno 
deszcze trwa, częstokroć łatwo i prędko 
-_ leczy się, rozścieraiąc z lekka puchlinę co- 


_ nianemi dóbrze ogrzanemi, lub mastyksem; 
| bursztynem, iałowcowemi iagodanii i t. de 
Okadzonemi, i daiąc często. choremu her- 
batę z.rumianku,. macierzanki (Fliymus 


duus benedictus, albo Centaurea, bene- 
| dicta, L.), a co tray lub cztery godzin 
po łyżce powideł hehdowych, ów. 
lub_iarzębinowych,. albo przez. połowę 
tego pawidek: iałówcowych <(3). (Przys) 


(1) Zobacz Szkółki niedz. Rok IV+ St, 60 


F: bie pychę i przyodziejesz śię w pokorę; - 


| czas używa 


` dziennie pare razy po godzinie chustanii wet- . 


serpyHam,L. ), lub czubku tireckiego (Car- 


tém utrzymywać się powinien chory w ró- 
wnym stopniu ciepła i miernóy używać 
agitacyi (ruchu). Kawa także jałowcowa, 
ałbo -dekokt (odwar) zoczyszczoaych ko- 
rženi pórzu i podróżnika pospolitego, zmie- 
szany:z powidłami hebdowemi, albo odwar 
z młodych odrostków sosnowych, są w ta- 
kich okolicznościach. pomocne. Wszak- 
Że wszystkie powyższe środki wówczas 
użyć się mogą, iezeli nie ma-„gorączki, 
która tćy puchlinie często tówarzyszy, 
Bobry to znak, kiedy chory częścićy 
mocz puszcza i potaieć poczyna. Aby 
tego dokazać, i: na nabrzękłych częściach, 
można puszczać na: nię parę z zapalonćy 
wódki, albo.obłożyć ie. świeżćm liściem 
>" brzozowóm;a ieżelinegi i ręce są obrzę- 
- kłe, opasać ie z lekka okadzonemi ia- 
-  łowcem chustami wełnianemi, albo cerata. 
Nie trzeba iednak bardzo prędko zaprze- 


k „stawać dalszego użycia tych środków, a 
- po* chorobie dobrze się utrzymywać, aby 
(> nie wróciła. Mozna więc przez niejaki 


é składańego-wina gorzkiego, 
-albo zagęszczonóy żółci wołowóy. (2) 
"Gdy puchlina zaskórna z innych, a nie 
wyzéy wymientopych przyczyn pocliodzi, © 
trzeba nayprzód nayłigódnieyszych środ 
< ków używaćć Do tych należy szcze- 
-< gólnićy świeżo wyciśniony sok z trybulki, 
podróżnika'pospólitego i pietruszki. Soka 
© trybuli lab podróżnika bierze się co cztery . 
5 godziny mała śklaneczka, soku pietruszki 
„dwie do czterech łyżek. Można ie brać 
‘same, lub: z białóm winem. Dalóy nad- 
5 wikian. potaza (Cremor tartari) czyni czę- 
stokroć naywybornieysze skutki, użyty 
- trzy lub cztery razy na dzień po iednóy 
. łyżeczoć. Można go razem używać z wyż 
~ wspombianemi powidłami i sokami, lub 
» pasiępłym sposobem: Na funt popiołu zia= 


42) Zobacz Szkółki niedz, Rok IV. Str. 75, 
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owca strzałkowego, albo'z iałoweu, lub 
łodyg bobowych, nalewa się półtorćy lub 
-~ dwie kwarty wina białego, nieco kwa- 


skowatego, i zostawia się na niejaki czas, 


_ często mieszając. _ Wreszcie przecedza 
się i co dzień cztery razy używa się po 
kieliszku. Przytóm dobrze iest pić herbatę 
z czubka tureckiego, lub cieaką kawę 
z jagód iałowcowych. Gdy te środki nis 

pomogą, trzeba użyć mocnieyszych, iako 
to: soku z rzeżuchy lub chrzanu, po dwie 
łyżki co cztery godziny z winem i cu- 
krem; łyżkę gorczycy ` ‘lub tłuczonego 
chrzanu z rana i na nóc z piwem; mor- 
skiey cebuli (Scilla; maritima) i różnych 
z nióy preparatów; korzenia: mlecznicy 


AŻ księgarniach 


jako tóż należące do tego z. 


Missae propriae 


„Cena: 21 


BREVIARIUM ROMANUM 


ex decreto sacrosancti- „concilii Tridentini. 


Atomy. Edycya in 187°. 


Campidonae,. 1835. 
15 złp., czyli 2 tal. 15 sgr. 
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Ceni: 
Do tego: 


"alicia „propria'S 


Cena: 


Ernesta Giinthera ae i ARE iba. zawsze >lma 


MISSALE ROMANUM =» = 
"ex decreto kawaii concipi jen 


restitutum, 


C S.Fii 


(jassu editum. 


as ampidonae, 1841. 
ko A A EES a 36 złp., czyli 6 talarów... i 


Pałrónóriin:* et Festorum regni 


Poloniae et Sueciae, 


ad normani Missalis rom, AO 


Cam idonae, 1832 
2 złp., Czyli 12 .|2 sęr. 


‘Sanctoram regni Poia - 
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$ 


cMueciaes KACA stonrzd ydy SoaioE gt i 


5 złp, czyli 25 sge. — 
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senegalskićy (Radix . oai kaca 


różnych preparatów. z siarczyku „antyma- 


niówego (Antimonium), mocnych purgan- 


sów, lawatyw ze: Btorczyka dwaliścio=> 


wego (Sinabenharn), terpentyny i soli i t.d., 


lecz te lekarstwa lekarz, powinien. prze= 
pisać; alhowiem niewczesne użycie rze- 
czy podobnych. ostrych i draźniących, 
bardzo zaszkodzićmoże. Mrzebaich strzedz 
się iak trucizny, gdy chorzy na puchlinę 
maig. gorączkę, palenie i pragnienie, albo 
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gdy i iuż plam po ciele dostaną. Nie służą 


także w puchlinach, które po krwotokach 
lub zbytecznych wypróźnieniach vosti: 4 
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